
J \I  74.
O płata  p r e u u m er a c y jn a  na 
K ro m k ę  W ia d o m o ś c i  Kra­
j o w y c h  i Z a g ra n ic zn y ch  w y ­
n os i:  a) w  W a r s z a w ia  r o c z -  
Bie  rs- 7  k o p .  JO (z łp .  4 8 ) ;  
b) k w a r ta ln ie  r s .  ł kop .  8 0  
(z łp .  12);  m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  (z łp .  4).

W arszaw a, Sobota ^  Czerwca fe b j  Rok 1856.
Na p r o w in c j i  w  K r ó le s tw ie  
z p o c z t ą  r o czn ie  rs.  ł 2 (zip* 
SO); k w a r ta ln ie  rs.  3 (z łp .  
2 0 ) .  W C e s a r s t w ie  taż  ą a -  
m a  o p ła t a  c o  na  p r o w in c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n ie m  
rs.  4 r o c z n i e  lub  ł k w a r ta l ­
n i e  za k o p e r t y .

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Ju tro  Ś. P au lin a  B. | B iuro  R edakcji przy u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | D ziś rano  stopn i ciepła 14, w czoraj w  p o lc ie p . 18.
W sch ó d  słońca  o g. 3 in. 40.— Zach. o g .8 m . 23. | ście w  doinu N ro 391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść jy o d y jia ^ W iś le jt tó p  2 cali 11.

Z  Petersburgu , i  (13) Czerwca. _
24 M aja, o l l e j  godzinie rano , N A JJA Ś N IE J­

S Z Y  CESA RZ, raczy ł słuchać  m szy św iętej w Mi- 
taw sk im  Soborze i znajdow ać się na  cerkiew nej 
parad z ie  M itaw skiego w ew nętrznego garn izono­
w ego bata ljonu . Potein  N A JJA Ś N IE JS Z Y  PAN 
zwidzi! gim nazjum  gubernialne, szpital m iejski i 
zajeżdżał do L u tersk iego  kościo ła . , ,

W ieczorem  JE G O  C ESA R SK A  M OSC zaszczy­
cił S W Ą  bytnością, bal, d any  przez szlach tę gub. 
K urlandzk iej z pow odu  p o b y tu  N A JJA Ś N IE JS Z E ­
GO PA N A  w  M itawie.

25 M aja. o godzinie w pó ł do 9ej ran o , N A JJA ­
Ś N IE JS Z Y  CESA RZ raczy ł w yjechać z M itaw y 
do R ygi i p rzybyw szy  tam  o godzinie l l e j  u d a ł 
się w p ro st do S oboru , gdzie sp o tkany  b y ł od N aj- 
przew ielebniejszego P la to n a , a rcyb iskupa  R ygskie- 
go i M itaw skiego.

O d samej rogatk i p rzeprow adziły  N A JJA Ś N IE J­
SZ E G O  PA N A  ogrom ne tłum y  lu d u  z radośnem i 
okrzykam i. W szy stk ie  dom y b y ły  u stro jo n e  w  ró ­
żnobarw ne bandery , kobierce i kw iaty , a po  obu 
s tro n ach  p ływ ającego  m ostu na Dżwinie, ok rę ty  
rozm aitych  narodów , w  wielkiem  m nóstw ie tam 
znajdujące się, rozw inęły  sw e flag i i b y ły  p o k ry te  
ludźm i.

. 1 P o  krótkiem  nabożeństw ie w  Soborze, N A JJA ­
Ś N IE JS Z Y  CESARZ pojechał do ’p rzygo tow anych  
poko i w  zam ku, gdzie raczy ł przy jm ow ać przed- 
staw u jący ch  się. szlachtę L iflandzką i w yższych  
urzędników .

O godzinie 12ej, N A JJA Ś N IE JS Z Y  P A N  odby ł 
za m iastem  przeg ląd  zebranych  tam  w ojsk  k o rp u ­
su  B ałtyckiego , z k tó rego  pozostał w ielce zado­
w olonym .

Około godziny lOej wieczorem , tow arzystw o  m u­
zykalne m iasta Rygi, zebrało się, s ta ro d aw n y m  o- 
b y c z a j e m ,  przed oknam i zam ku, przy  św ietle p o ­
chodni, d la  odśp iew ania  narodow ego  hym nu i in­
n y ch  m uzykalnych  u tw orów . Za ukazaniem  się 
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA na  balkonie, głośne 
„hurra«  długo slyszyć się daw ało .

N astępn ie  N A JJA ^frR EJSZY  raczył

zaszczycić S W Ą  bytnością  bal, dany  przez szlach­
tę L iflandzką.

D nia  26 M aja rano , N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N  ra ­
czył odbyć  m usztrę w ojsk  dyw izji: le j lekkiej ja z ­
d y  i 2ej piechoty, z ich a rty le rją , z k tó ry ch  był 
n ad er zadow olony. , ,

N astępnie  JE G O  C ESA R SK A  M OŚĆ raczy ł za­
jeżdżać  do kościołów  L utersk ich  (Dom kirche), św. 
P io tra , oraz katolickiego, i og lądać  gm achy ra tu ­
sza, g iełdy i budu jący  się wielkiej giełdy; salę s ta ro ­
żytnego stow arzyszenia C zarnogłow ycli (Schw arz- 
liaupter), rów nie ja k  dom sie ro t i og ród  C E SA R ­
SK I, w którym  pokazują  drzew o posadzone przez 
P IO T R A  W IE L K IE G O .

W  pó ł do 5 ej dany  b y ł u JE G O  C E S A R S K IE J 
M O ŚC I wielki obiad.

W ieczorem JE G O  C ESA R SK A  M OSC znajdo­
w ał się na balu , danym  przez gminę R ygską.

27go b. m. N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N  raczył wy­
słuchać nabożeństw a w  cerkw i zam kow ej, a nastę ­
pnie jeździł parosta tk iem  do D iinam unde, d la  obej­
rzenia tam ecznych w arow ni.

W ieczorem  N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ zwi­
dzi! te a tr  m iejski, i o godzinie l l e j  w yjechał z R y ­
gi do R ew ia, gdzie p rzyby ł o godzinie le j. z 28 na 
29 M aja, i zająw szy m ieszkanie w pałacu Jek a te - 
rinentalskiin , spotkany ' b y ł przez JE G O  C E SA R ­
SK A  W Y S O K O Ś Ć  W IE L K IE G O  K SIĘ C IA  
K O N S T A N T E G O  M IK O Ł A JE W IC Z A . ,

29go M aja o 12ej w  p o łu d n ie , N A JJA Ś N IE J­
SZ Y  PA N  raczy ł przyjm ow ać urzędników  w oj­
skow ych  i cyw ilnych, o le j po po łudn iu  odby ł 
przeg ląd  na L axbergu , znajdu jących  się w  R ew lu  
w ojsk  zapasow ej dyw izji Ig o  k o rp u su  piechoty , 
z k tó ry ch  był szczególnie zadow olony . _ _

Następnie" JE G O  CESA R SK A  M OSC og lądał 
nadbrzeżne fortyfikacje i baterje, zw idził Ś o b o r 
P raw o sław n y  i zajeżdżał do kościo ła L u tersk iego  
św. O laja.

O godzinie 4 i pół d an y  by ł u JE G O  C ESA R ­
S K IE J  M OŚCI wielki obiad.

W ieczorem  N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N  zaszczycił 
S W Ą  obecnością bal, d any  przez szlach tę E stla iu lz- 
k ą , a o le j po pó łnocy  raczy ł o d p ły n ąć  z R ew ia

do St. P e te rsbu rga , parosta tk iem  »Groziaszczyj,<f 
w  tow arzystw ie  JE G O  C E S A R S K IE J W Y SO K O ­
ŚCI W IE L K IE G O  K SIĘC IA  K O N S T A N T E G O  
M IK O Ł A JE W IC Z A .

W  dn iu  30 M aja, po godzinie 9ej w ieczorem , 
N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESARZ A L E X A N D E R  M I- 
K O Ł A JE W IC Z , raczy ł p rzybyć do P e te rsb u rg a  
w  pow rocie z podróży; po R ossji i za granicę. P rzy  
w y lądow an iu  N A JJA Ś N IE JS Z E G O  PA N A  ze s ta t­
ku  parow ego „A lexandrja* na  w ybrzeżu  angiel- 
skiem, JE G O  C ESA R SK A  M OŚĆ pow itany  by l 
przez zgrom adzoną lud n o ść  głośnem i okrzykam i
„ura.«

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  P r z e z  r oz k a z  d z i e n n y  w w y d z i a l e  s ł u ż b y  c y wi l nó j ,  z d .  

1 2  ( 2 4 )  Maja;  p o d w y ż s z o n y  z o s t a ł  za w y s ł u g ę  lat ,  d o  r a n g i  
a s e s o r a  k o l e g j a l n e g o ,  r a d c a  h o n o r o w y  k a t n c r j u n k i e r  T y s z ­
ki e wi c z ,  u r z ę d n i k  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o r u c z e ń  p r z y  N a m i e s t n i ­
ku  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  z e  s t a r s z e ń s t w e m  o d  10  Maj a  1 8 4 3  
r . ,  i z p o z o s t a w i e n i e m  k a m e r j u n k r e m .

—  P r z e z  r o z k a z  d z i e n n y  C E S A R S K I  z d n i a  2 2  Maja  (3  
C z e r w c a ) ,  Wie lk i  Ks i ąż ę  d z i e dz i c z n y  M e k l e n b u r g - S z w e r y ń s k i  
F r y d c r y k - F r a n c i s z e k ,  z a p i s a n y  z os t a ł  j a k o  c h o r ą ż y  d o  p u ł k u  
G r e n a d j e r ó w ,  k t ó r e g o  D o s t o j n y  J e g o  Oj c i e c ,  j e s t  s z e fe m.

—  P r ze z  r oz k a z  C ESAR SKI ,  z d n i a  2 0  Maj a  ( I  C ze r w c a ) ,  
l e k a r z  g ł ó w n y  s zp i t a l a  w o j s k o w e g o  N o w o g e o r g i e w s k i e g o ,  
r a d c a  s t a n u  C y to wi c z ,  m i a n o w a n y  z o s t a ł  l e k a r z e m  g ł ó w n y m  
s zp i t a l a  w o j s k o w e g o  w  Lubl i r i i e .

Rozkaz do Zarztfdu Cywilnego K rólestw a Polskiego.
( C i ą g  d a l s z y . )

III. P r z e z  r o z p o r z ą d z e n i a  komi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l ­
n y c h ,  w  w y d z i a l e  k o m .  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m i a n o w a ­
ni:  r e f e r e n t  k o n t r o l e r  p r z y  r a d z i e  g ł ó w .  o p i e k .  zakł .  d o b r . ,  
s ek r .  g u b  L u d  W a s z e w s k i .  p .  o .  n a d z o r c y  w  d o m u  b a d a ń  
w W a r s z a w i e ;  s e k r e .  kl. ł ó j  w  w y d z .  a d m i n i .  o g ó l n ć j  K. R.  
S.  W.  i D , s ek r .  kol .  S t a n .  K u r c j u s z ;  p .  o.  r e f e r e n t a  w  t y m ­
że  wydz . ;  s ek r e .  kl. 2ój ,  s ekr .  kol .  L u d .  W o l s k i ,  p.  o .  s e k r .  
ki .  ł ó j ;  s ek r .  kł. 3 ś j  D j on i zy  M a z u r o w s k i ,  p .  o .  s e k r .  kl.  2e j ;  
p o m o c n i k  a r c h i  , s e k r  g u h .  J a n  B a j ko ws k i ,  p .  o.  s e k r e .  kl .  
3ój ;  u r z ę d n i k  ka nc . .  r e g e s .  k o l e g .  Wo je .  Go l i ń s k i ,  p .  o.  p o ­
m o c n i k a  a r c h i w i s t y  w  t y m ż e  wy d z i a l e ;  r a c h m i s t r z  I s z y w y d z .  
a d mi n i .  w r z ą d z i e  g u b .  R a d o m . ,  s ekr .  ko l e g .  J a n F i i r s t ,  p .  o.  
n a d r a c h m .  t e go ż  w y d z . ;  a d j u n k t  2 g i  s ekc j :  w y z n a ń  i oSwi e .  
w  r z ą dz i e  g u b e r .  R a d o m .  T o m .  E u s t a c h i e w i c z ,  p.  o.  r a c h m .

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

PRZEJRZANE. U P O R Z Ą D K O W A N E .  OBJAŚNIENIAMI O P A ­

TRZONE I WYDANE

przez
Juljana Bartoszewicza.

T om  I.
( Ciąg dalszy)- .

Nie pamiętam już przez jakie stosunki uczę­
szczaliśmy do domów państwa Jastrzębskich i 
Kadłubickich. Jastrzębski był lubelskim, iad łu -  
bicki zaś deputatem krzemienieckim, obie panie 
deputatowe bardzo mnie polubiły- Bywaliśmy 
i po wielu innych domach, gdzie tylko PrzyJazn 
i znajomość mego ojca zachodziła. Nazjeżdżalo  
się bowiem mnóstwo znajomych do Lublina z zo­
nami i dziećmi, jedni dla spraw w trybunale, a 
więcej jeszcze z popłochu, którym się przerazi­
li wszyscy obywatele z powodu zabicia przez 
własnych poddanych państwa W yleżyńskich  
w Niewirkowie (1 0 ), blisko Międzyrzeca Korec-

(4 0) M o rd e r s tw o  to p o p e ł n i o n e  zaraz w  p o c z ą tk a c h  s e j -

kiego, w województwie wołyńskiem. Ztąd wszę­
dzie po domach obywatelskich były uzbrojenia i 
wszędzie gotow ość do obrony; możniejsi w yje­
chali do Lublina i W arszawy, taki był prze­
strach powszechny, bo świeżo tkwiła w pamięci 
rzeź humańska. Druga też bajka wtedy po­
wszechnie krążyła. Jakiś astronom zagranicz­
ny miał przepowiedzieć zapadnienie się Kalabrji 
w królestwie neapolitańskiem, które się ziściło 
a na rok ten przepowiedział przejście komety, 
którą nazywał Capra, koza, i jej przechód nazna­
czył linją prostą, od morza Czarnego do Bałtyc­
kiego, co miało zamienić te kraje w morze. Lu­
blin był za linją deraarkacyjną, a zatem bezpie­
cznym. Wielu tej baśni szczerze wierzyło, a ma­
jąc możność wyjechania z domów swoich, pod 
pozorem spraw i zabaw, wyjeżdżali do Lubli­
na na mieszkanie, aby tylko nie siedzieć na wsi; 
najwięcej było takich przestraszonych obyw a­

niu c z t e r o le t n ie g o  ( 1 7 8 9 )  w ie lk i  r o z n io s ło  p o s t r a c h  p o m i ę -  
d i y  sz lachtą ,  b o  s ą d z o n o  ż e  b y ło  z a p o w ie d n ią  n o w ć j  rzez i  
hu tnańsk iś j .  P o d d a n i  z a m o r d o w a l i  I g n a c e g o  W y l e ż y ń s k ie g o ,  
ro tm istrza  kaw aler j i  n a r o d o w ć j ,  ż o n ę ,  d z ie c i  j e g o  i s łu ż ą c e  
kob iety .  T en  s a m  I g n a c y  W yleż yń sk i  w y r o b i ł  s o b i e  p r z y w i -  
lćj d a n y  2 7  list. 1 7 7 3  na p o d n i e s i e n i e  w s i  N ie w ir k o w a  na  
m ia s to .  W ie j  ta leża ła  w  p o w i e c i e  ł u c k i m .  j .  B.

teli z W ołynia, Podola i Ukrainy. Lublin był 
przepełniony publicznością, bale i obiady częste, 
bawiono się wesoło i z tych dwóch przyczyn  
trwogi, świetność zebranej publiczności w Lu­
blinie, była nadzwyczajna.

Kiedy nadszedł dzień imienin królewskich to 
jest 8 maja, marszałek Kicki rozesłanemi bile­
tami, zaprosił na obiad i bal z tańcami wielkie 
zgromadzenie obywateli, których tylko obszer- 
ność domu jego m ogła pomieścić. Po odbytem  
solennem nabożeństwie, zbierali się zaproszeni na 
obiad, i gdy kobiety w bogatych strojach zasia­
dły bawialny pokój, Aubry wprowadził mnie i 
brata m ego Ludwika w całym  paradnym mun­
durze towarzysza kawalerji narodowej; tego so­
bie życzy ł mój ojciec. Obawiając się aby nie
skaprysił, Aubry otrzymał słowo honoru od m ło­
dego kawalerzysty, że będzie grzecznym. W pro­
wadzeni tak obadwaj, zaczęliśmy powinność ca­
łowania rąk damskich, a że licznie przybywają­
cy goście, jeden po drugim, tę grzeczność peł­
nili, potrzeba było żwawo się uwijać, aby przez 
drugiego nie być popchniętym i wyprzedzonym. 
Jam się przy tem szkaradnie popisał, bo kiedym  
całow ał rękę znanej mi deputatowej Kadłubic- 
kiej, ona mnie chciała pocałować w głow ę, jam  
podniósł g łow ę i szparko przyciąłem język, o-



j g o  wydz. admini.; podrachm. sekcji adtni. Alex Oslerraan; 
p .  o. rachm. 2go wydz. admini ; podraęhpi sekcji wyznań 
i oświe. Stan. Radomski, p. o. podrachm . sekcji administr.; 
kancelista Gracjan Błoński, p. o podrachm . sekcji.wyznań 
i oświe. w tymże rządzie guber.;  podrachm . wydz. wojsko, 
w rządzie guber.  Lubel. Felix Biegański, p. o rachm. tegoż 
•wydz.; kancelista, reges. koi Gust. Mtchelis, p o. podrach. 
wvdz. wojsko, w tymże rządzie, g u b :  tłumacz w biurze n a ­
czelnika pow. Bialskiego Karol Jamiołkowski,  p. o. sekre. 
wydz. wojsk, w rządzie gub. L u b e t : adjunkt archiwum wy­
działu skarbo. w rządzie gub. Płockim Maciój Jezierski, p. o. 
dziennikarza głównego w tymże rządzie gub.; rachm. wydz 
wojsko, w rządzie gub. Lubel., sekr. gub. Edm. Nosarzew- 
ski, p. o, rachm. w biurze nacz. pow. Lubel.;p odarchiwi-  
sta wydz. skarbo. w rządzie gub. Lubel. Michał Warunk e- 
wicz, p. o. tłumacza pism rossvjskich w biurze nacz. pow. 
Bialskiego. {d. n.)

D y r e k c j a  u b e z p i e c z e ń .  —  Ponieważ ubezpie­
czenie zasiewów od gradobic ia  przez dyrekcją ubezpieczeń 
zgromadzonym dotąd nie zostało, ubezpieczenia przeto te, 
mogą być poszukiwane w towarzystwach zagranicznych, bez 
szczególnych na to dyrekcji pozwoleń; — z tć m  tylko zastrze­
żeniem, ażeby otrzymywano świadectwa ubezpieczeń (poli­
ce) były podano do zawizowania u naczelnika właściwego 
powiatu  i zaciągnięcia w przepisaną do tego kontrollę. 
W arszawa dnia 7 ( I9 J  Czeiwca 1 8 5 6  roku. — Prezes, radca 
tajny, L e s z c z y ń s k i .  — Naczelnik kance lar j i , M i e - 
d z i e I s k i.

K O N C E R T  A N T O N IE G O  K Ą T SK IE G O
W SALI RESURSOWEJ.

M ozart m iał zaledwie la t sześć, gdy odgadu jąc  
z niepospolitą ła tw ością  tajem nice harm onji, silą  
tw órczego in stynk tu  pow odow any , razu  jednego  
w ziął się do kom ponow ania muzyki.

—  Co ty  robisz?— rzekł do niego ojciec, w szedł­
szy do dom u w tow arzystw ie  sw ego przyjaciela, a 
w idząc syna  zajętego kreślen iem  n u t na papierze.

— K om ponuję koncert, k tórego  część pierw sza 
będzie zaraz skończoną.

—  Pokaz no nam to arcydzieło.
—  N ie mogę, jeszcze nieskończone.
Ojciec w yrw ał m u z rą k  papier, spo jrzał n ied­

bałym  wzrokiem  na  dziecinną bazgraninę; lecz 
w  tej chw ili oczy jeg o  się ożyw iają, łzam i zacho­
dzą; potem  podając  papier sw em u przyjacielow i, 
m ów i do niego z uśm iechem  szczęścia na  ustach :

—  P a trz  ja k  to  dobrze i stosow nie do praw ideł 
sztuki napisane.

K oncertem  nieśm iertelny M ozart rozpoczął sze­
reg  sw ych u tw orów , k tó ry ch  Don Juan  je s t  koro­
ną, a  Requiem  ostatniem  słow em — o sta tn ią  pieśnią 
ja k ą  s tro sk an a  dusza tego w ielkiego m istrza n a ­
stępnym  pokoleniom  k u  wiecznej pam ięei przeka­
zała. Otóż’, A ntoni K ątsk i po trzechletniej n iebyt- 
nosci w W arszaw ie, dnia w czorajszego sta jąc  przed 
zgrom adzoną publicznością, koncert swój ro zp o ­
czął odegraniem  w łaśnie pierw szego koncertu  M o- 
ra r ta  z tow arzyszeniem  ork iestry . P iękny  ten u- 
tw o r nap isany  zjtaką sz lachetną  p ro s to tą , z ta k ą  
n ieposzlakow aną czystością, a zarazem  bogactw em  
niew ym uszonych m odulacji, k tóre  cechu ją  zawsze 
p om ysły  tego R afaela m uzyki, godnie by ł przez 
K ątskiego w ykonany. Umiał on w niknąć w  ducha

bojeśrny poczerwienieli, ona z bólu, ja ze wsty­
du za moją nieuwagę.

Po skończeniu tej nudnej ceretnonji, gdy 
mężczyźni zajęli stojąc drugi bok sali naprze­
ciw kobiet, Aubry przeprowadził małego towa­
rzysza Ludwika do pani marszałkowej Kickiej, 
siedzącej pośród dam. Ludwik wyjął z łado­
wnicy parę ładunków cukierkami drobnemi na­
sypanych, koloru podobnego do prochu strze­
leckiego i ofiarował je pani marszałkowej. Je­
den ze stojących oficerów kawalerji narodowej, 
rzekł do Ludwika:

— Panie kolego proszę także o parę ładun­
ków.

Ludwik odpowiedział śmiało i naiwnie:
—  Wstydź się panie, te ładunki dla kobiet, 

a dla żołnierza są inne.
Poważne damy obskoczyły Ludwika, ucalo- 

wały go, bo też to było dziecko prawdziwie 
piękne jakich mało widziałem podobnych. Au­
bry przybliżył się do Ludwika i ciągle mu pa­
trzał w oczy, aby słowa danego dotrzymał.— 
Przyczern wszystkiem ojciec spoglądał i zupeł­
nie był zadowolniony z postępowania naszego 
towarzysza kawalerji nar., bo nawet przyjaciele 
mu winszowali, że ma tak przytomnego syna.

tej kom pozycji, ja sn o śc ią  egzekucji tudzież w y - 
bornem  frazow aniem  w szystk ich  perjodów , um iał 
się zastosow ać do najsubteln iejszych  naw et odcie­
ni tego dzieła, w ytłum aczyw szy je  w iernie zdum ia- 
lym  słuchaczom , k tó rzy  zapew ne niespodziew ali 
się u sly szyć  ty le  św ieżych, a p ięknych m yśli, tak  
dobrze  i sum iennie w ypow iedzianych . D la  tego 
w dzięczność należy się K ątskiem u za tak i w ybór, 
bo  to  dow odzi, że pragnie zapoznać ogól z p raw ­
dziwie w ielkiej w artości dziełami, ufny, iż one n a ­
leżycie zrozum iane i ocenione przez niego będą. 
W idzieliśm y w ielu, d la  (k tórych postęp  m uzyki u 
nas nie je s t  obojętnym , szczerze u rad o w an y ch  i 
z uniesieniem  p rzyk lasku jących  znakom item u a r­
tyście, gdy  schodził z estrady ; a przyw ołanie, m o­
że n igdy  więcej zasłuźonem nie było.

N astępn ie  K ątsk i odegrał M azu ra , znanego nam  
ju ż  z daw niejszych koncertów , rów nież ja k  Scher­
zo z w łasnej sym fonji. Ci, k tó rzy  mieli sposobność  
słyszyć poprzednio te u tw ory , radzi byli zapew ne 
pow tórn ie  je  usłyszyć; raz d la te g o , że szczegól­
niej Scherzo  je s t  bez zaprzeczenia n iepospolicie 
p iękną kom pozycją ta k  pod  względem  idei, ja k o  
też i form y, a potem  trzy  la ta  w życiu a rty s ty -w ir- 
tuoza, to  w iek czasami. W  nich to  p rzy  w zrasta ­
jącej potędze i dojrzałości sw ego ta len tu , albo  je ­
szcze wyżej sięgnie w  ta jn ik i na  w yżynach  sztuki 
będące, albo przeciw nie, jeżeli n iem a dostatecznej 
siły  na  u trzym anie się w  niebezpiecznej ró w n o w a­
dze, sp ad a  raptow nie, pociągając za so b ą  w u p ad ­
ku  całą  przeszłością zdoby tą  renom ę. K ątskiego 
ta len t przez ten  czas z pew nością  zyskał jeszcze 
w iele pod  względem artystycznego  w ykończenia. 
T ry li, będący głów ną ozdobą tego ustępu , zdał 
nam  się regularn iejszy  i silniejszy ja k  daw niej, a 
w  fantazjach z L unatyczki  i Trubadura, lo tność 
p assaży , tudzież nadzw yczaj rów na potoczystość 
gam m y, są  najw iększą ręko jm ią  n ieustannych  po­
stępów  tego a rty sty . F an taz ję  z Trubadura  pierw ­
szy raz d op ie ro  K ątsk i u  nas w ykonał. N ie ustę­
puje  ona w niczein sw ym  poprzedniczkom , o snu ­
tym  na  tem atach  A tylli, Ernaniego  i Lunatyczki, a 
ze w zględu na  niesłychane trudności mechaniczne, 
o w iele takow e przew yższa. E xekuc ja  jej, by ł to 
n ieustanny  fa jerw erk  ogni sztucznych ; w iększa 
część publiczności pow stała, by  nasycić oczy w i­
dokiem  niedoścignionego praw ie ru ch u  p raw ej i 
lew ej ręk i koncertan ta .

U w ertu ra  czyli fan tazja  z K rakow iaków , u łożo­
na na o rk iestrę  i dy ry g o w an a  przez K ątskiego, je s t  
to  ciekaw y u tw ó r instrum entalny , k tórem u za ma • 
te rja ł służą cztery m otyw a pow szechnie znanych 
gm innych pieśni. K ą tsk i w ystąp iw szy  z w łaściw ej 
sobie sfery  w irtuoza, da ł nam się poznać ja k  m u­
zyk, d la  k tórego  sztuka w ładan ia  kolory tem  in ­
strum entalnym  nie j e s t  obcą, i że potrafi nim  ro z ­
p orządzać w  sposób  nadzw yczaj um iejętny i szczę­
śliw y. W  istocie, m ożna się było obaw iać, ażeby 
z takzpospo litow anem i m otyw am i nie w p ad ł w try - 
w jalność; lecz przeciw nie, a r ty s ta  ten  n ie ty lko  ze 
w ykazał w ysokie zasoby  biegłego kon trapunkm - 
sty , szczególniej w m iejscu gdzie jed en  tem at na 
cz te ry  g ło sy  a fu  goto  przeprow adza, albo gdym de-.

Obiad i bal z tańcami odbył się powszech­
nym porządkiem jaki wyżej opisałem, z tą różni­
cą, że więcej b\ ło  osób i kobiety strojnie i bo­
gato były ubrane. Uluininacja w mieście nie­
wielka, chociaż zdawało się, że naród kochał 
króla. Okrzyki i zabawy pospólstwa w uróczy- 
stośc imienin królewskich nie z m u s u  lecz z wła­
snej dobrej woli, były wesołe.

Żeśmy niebyli od zapust z uszanowaniem 
w domu naszej babki, szanownej Gałęzowskiej, 
ojciec nas wysłał z Lublina na Zielone świątki 
do Hussynnego. W przejeździe tym widzieliśmy 
jeszcze straże, uzbrojenia domów do obrony, od 
zimy zaprowadzone, trwały ciągle. Ludzie 
dworscy w Swierszczowie, na noc wszyscy się 
zbierali, dwanaście karabinów szwedzkich z ba­
gnetami, nabitych lotkami, stało w sali. Ojciec 
nasz nie tyle się obawiał ruskich wdościan, jak 
pod tym hasłem zbrojnych band łotrów i rabu­
siów. W Świerżach nie było żadnego uzbroje­
nia, ponieważ w tym majątku, czasowo tylko 
mieszkaliśmy i nie było tam żadnych składów i 
sprzętów kosztowniejszych. Jadąc dalej do Hn- 
synnego, odwiedziliśmy naszą sąsiadę panią cho­
rążynę Suchodolską w Dorohusku ( l  1). Jutaj

(11) Wojciech . S u c h o d o l s k i  cherąży chełmski od 29  czer-

ry  różne m otyw a w  je d n ę  zgodną całość łączy, lecz 
p aw et w  form ie tego dzieła, uderza  m yśl wzniosła, 
n ad a jąca  mu pew ien u ro k  poetyczny. Publiczność 
zażądała  pow tórzenia  i dzieło to  dw a razy  z zado ­
w oleniem  ogólnem  zostało w ykonane.

W  pierw szej części tego koncertu , p. T . Z acho- 
ro w sk i odśp iew ał znany rom ans K uckena die Trti- 
ne, a  w  drugiej prześliczny a pełen rzew ności 
śpiew  M oniuszki pod  ty tułem : Ż al dziew czyny.  —  
P . Z ahorow sk i coraz w idoczniejsze ro b i postępy ; 
głos jeg o  m iły  w iele zyskał pod  w zględem  czysto ­
ści in tonacji, a g d yby  ty lko  w ięcej czucia i dek la­
m acji było  w w ykonaniu , n ieb y d o  życzenia n iezo - 
sta ło . Ja k  mile publicznośćnasza przyjm uje w szyst­
kie u tw o ry  rodzim e, m ożna się by ło  przekonać po 
odśp iew aniu  kom pozycji M oniuszki; p raw d a  że i  

pan  Z. z w iększym  w yrazem  j ą  oddał, lecz nie 
p ierw szy  to  raz się ju ż  zdarza, że d ro b n a  naw et 
p iosneczka a dom ow a, w iększe nierów nie sp ra w ia  
w rażenie, ja k  sążniste arje  cudzoziem skie, w ięc 
niechże nasi ainatorow ie i a rty śc i k o rzy sta ją  z te- 
g°i gdy  im przyjdzie w ybierać dzieła do pub li­
cznego w ykonania; niech to  będzie d la  n ich  bus- 
solą, a pewnie szczęśliw ie do zam ierzonego celu 
dop łyną. M. K .

— Znany nasz archeo log  pan  K aro l B a je r  w y ­
jeżdża na k ilka dni w  W ielk ie  K sięztw o P o ­
znańskie do d ó b r K ru ch o w a  pod  Trzem esznem  
w łasności pana M alczew skiego, gdzie m a assysto - 
w ać przy  rozkopyrw aniu kurhanów , w k tó ry ch  
je s t  nadzieja, że znajdą  się ciekaw e d la  areheo lo - 
gji naszej naby tk i. W  tych  dob rach  p rzed  k ilko­
ma la ty  odkopanem  ju ż  zostało  śpiżow e naczynie 
w kształcie lew ka i m nóstw o innych d aw nych  
szczą tków , o k tó ry c h  w spom nienie czytaliśm y 
w B ibljotece W arszaw sk ie j z r. 1853.

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 77. L is ty  zastaw ne I llg o  ok resu  
(bezkuponu) za 15 rs ., żądano  rs. 14 kop . 76 .—  
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz ku­
ponu) 5 % , żądano rs. 100 k. 81. P ożyczka ro ssy j­
ska z 1855 żądano  rs. 101 k. 6. —  Z a półim perja iy  
żądano  rs . 5 kop. 17. —  K upon  Obi. r s .— lt. 8 8 ’/»- 
L istów  zastaw , kop. 2 9 ’/ j .  N ow ej pożyczki ro s- 
syjskiej r s .— kop. 9 4 ‘/s.

O gospodars tw ach ,w zorow ych  za gran icą ,  to te m ,
czemby u nas gospodarstw a podobne być pow inny.

( C i ą g  d a l s z y ) .

W  Prusach podobny jest także podział nauki 
rolniczej, kosztem rządu udzielanej. Wyższa nau­
ka wykładaną jest w akademiach rolniczych, o- 
bok których znajdują się folwarki, raczej doświad­
czalne, niż wzorowe, na rachunek rządu prowa­
dzone. Takie akademje znajdują się: w Iiegens- 
walde i Eldena, w Pomeranji; wProskau, naSzlą- 
zku, w PopelsdorfT pod Bonn, i w Meglinie.

Niższych wiadomości rolniczych, nabywa mło­
dzież na rolników lub podrzędnych oficjalistów 
kształcąca się,w gospodarstwach prywatnych wzo­
rowych; przez rząd na ten cel wybranych, i po- 

' bierających za to pewne umówione wynagrodze-

widzialern przed pałacem odwach, złożony ze 
dwunastu żołnićrzy, z podoficerem i szyldwach 
chodzący około dwóch organków, które stały 
na lawetach podobnych jak u armat. Szczegól­
ne to narzędzie wojenne, którego wojska pol­
skie starego autoramentu używały: były to rur­
ki z broni ręcznej, od najdłuższej w środku u- 
mieszczonej, schodziło po obu bokach do rurek 
długości pistoletów małych, jedną odkrytą pa­
newką z sobą połączonych dwadzieścia pięć 
rurek składało jedne organki: wystrzał wyrzu­
cał dwadzieścia pięć kul, lecz nabicie powtórne 
mozolne i wiele czasu zabierało. W domu mo­
jej babki, żadnego uzbrojenia nie było, miesz­
kała spokojna, ufna w Bogu że nic się jej złego  
nie stanie. ( d -  o. n.)

wca 1787  j e d e n  i  celniejszych mówców sejmu cztero le t­
niego, partji  h e t m a ń s k i ć j  Branickiego. Późnić] o s t a t n i  kasz­
t e l a n  radomski od 15 l i s t opada  1790  um arł  dop iero 1826 
r. Ż o n a  jego  S u c h o d o l s k a  k a s z t e l a nk a  słońska Słyszeliśmy 
od pewnćj matrony, jednćj z żyjących jeszcze córek Wój- 
c i e c h a  S u ch o do l s k i e g o  anegdo t ką  familijną j ak si«j z powo­
du  t ego  p o p ło c h u  przemówi! chorąży chełmski i  którymś 
z P o t o c k i c h  p o d o b n o  z Ignacym mar. wiel. kor .  n a  pokojach 
królewskich

Wieś Dorohusk, parafjalna dzisiaj, w okręgu chełmskim, 
dziedziczna Suchodolskich. J B.



nie. M łodzież ta u żyw ana je s t  do prac rolnych  na 
rów n i zinnem i robotnikam i.

Z tego krótk iego obrazu prób i d ośw iadczeń  za  
granicą, p oczyn ion ych , przekonać się  ła tw o , że g o ­
sp od arstw o  wzorowe, u nas, g d y b y  projekt z a ło ­
żenia  on ego p rzyszed ł do skutku, nie p ow in n ob y , 
w p ad ając w  błąd D o in b a la  i je g o  n aślad ow ców , 
zm ierzać ani do u trzym yw ania szk o ły , którą h o j­
nie przez rząd u posażoną kraj nasz posiada, ani do  
czynien ia d ośw iad czeń  i prób n ow ych , m ających  
na celu  p ostęp  teorji rolniczej. T ym  sp osobem  bo­
w iem , kapitał na ten cel przeznaczony prędko by  
w yczerpan ym  został.

Z drugiej stron y me sądzę, aby w łaśc ic ie le  tego  
gosp od arstw a , p ostaw ić się  m ogli w  położeniu  po- 
jed y u czeg o  gospodarza, i p o ło ży ć  za ce l otrzym a­
n ie najw yższego  czystego  d och od u , aby tym  sp o ­
sobem  zak ład  ich  s łu ży ł za w zór d o  n aślad o­
wania.

W y so k o ść  d och od u  nie ch w ilo w o , ale przez 
d łu ższy  przeciąg czasu o trzym yw an ego, je s t  n ie­
w ątp liw ie  miarą d obroci gosp od arstw a . A le rze­
czyw iśc ie  d och ód  ten otrzym uje się  niety lko  d o ­
brem zastosow aniem  nauki rolniczej i w zorow ein  
urządzeniem , ale nadto i m oże w ięcej jeszcze, ta- 
kiem i osobistem i przym iotam i gosp odarza , k tórych  
nauka nie daje, b oć dać ich  nie jest w  stanie, ja -  
koto: trafnością p om ysłów , zab ieglością , dozorem  
w  użyciu  p ien iędzy, czasu  i pracy, um iejętnein o b ­
chodzeniem  się  z ludźm i, które to przym ioty  w ro ­
dzone, interes w łasn y  i nadzieja zysk u  g łów n ie  ro ­
zw ija i podnieca.

T rudno przypuścić, aby gosp od arstw o  będące  
w ła sn o śc ią  znacznej liczb y  akcjonarjuszów , n ie za­
łożon e w  celu  zrobienia korzystnej spekulacji, kie­
row an e przez ludzi w yłączn ie niem zająć się  nie  
m ogących , p rzyn iosło  w  rezultacie d o ch o d y  tak  
w ielk ie , iżby  tym  sp osob em  s łu ży ć  m ogło  za w zór  
gosp odarzom  osob iście , w yłączn ie, w  celu  u trzy­
m ania w ła sn y ch  rodzin k rw aw o nieraz pracują­
cym . Co w ięcej, warunkiem  otrzym yw ania naj­
w y ższeg o  czystego  do«liodu, je s t  um iejętne k o ­
rzystanie z okoliczności i d ogod n ości m iejscow ych  
k tóre nadaje gosp od arstw u  cechę w y łą czn ą  i sp e­
cjalną. G o sp o d a rstw a  takie m ogłoby b yć w zorem  
d la  małej liczb y  tych , które w  p od ob n ych  znajdują  
s ię  warunkach; ale. cechę ogóln iejszą , a przeto i za­
kres obszerniejszego w p ły w u  i p ożytku  stracićb y  
m usiało. I tak np. b yć m oże, że w  folw arku  p od  
W a rsza w ą  położonym , zyskow niej b y ło b y  siano i 
słom ę sprzedaw ać, a nawóz z W a rsza w y  sp row a­
dzać, jed nak  środek  ten, usuw ając h o d o w lę  b y ­
d ła  i ow iec, by łby  n ajn iew łaściw szy  w  gosp o d a r­
stw ie, w zorem  praktyk i rolniczej b yć mającem.

W p raw d zie  w y łączn ość  i sp ecja ln ość sp o tyk ać  
się  dają za granicą w  gosp od arstw ach  p ryw at­
n ych  , za w zorow e p ow szech n ie uw ażanych; ale  
tam każda p row in cja , każda niem al m iejsco­
w o ść  w y łączn e cecliy  m a ją c a , gosp od arstw a  
takie posiada. T o w ięc, czego w je d u em  g o sp o ­
darstw ie brakuje, ła tw o  je s t  zu aleść w  dru- 
giem. U  nas, jakk olw iek  znajdują się gosp od ar­
stw a  za w zór drugim słu żyć m ogące, są  one je d ­
nak tak rozrzucone po kraju, tak m ało przystępne  
i jaw n e, że to w łaściw ie dało początek  m yśli za ło ­
żenia  w  b lisk ości W arszaw y jaw n ego  i w sz y s t­
kim  p rzystępn ego ogn iska gosp odarskiej praktyki.

U  wagi te przekonyw ają, ze g osp od arstw o  w zo  
row e, g d y b y  u nas założonem  zosta ło , nie p ow in ­
n ob y  b yć na w zór zagranicznych podob nego ro­
dzaju gosp od arstw , ani w yłączn ie dośw iadczal-  
nem, ani w yłączn ie d ochodow em . bo będąc jed y n e  
w  kraju, skupiaćby p ow inn o i w y św ieca ć  najw aż­
niejsze i ogóln e kw estje rolnicze, a rozporządzając  
funduszem  ograniczonym , jakk olw iek  d osc znacz­
nym . nie m oże się puszczać na próby k osztow n e i 
niepew ne. P otrzebab y zatem obrać kierunek p o ­
średni, g łów n ie  do k orzyści ogólnej zmierzony,^ a 
jed nak  taki, iżby ten zakład  przez brak fun du szów  
na dośw iadczen ia  w yczerp an ych , na w yp ad ek  nie 
narazić. W  tern je s t  tru d n o śc i różnica zadania g o ­
sp od arstw a  tego od  innych  zagranicznych. N ie s ą ­
d zę jed nak , aby ta tru dn ość nie b y ła  do p rzezw y­
ciężenia. Z w yłączn ego  zn ow u  bow iem  stanu g o ­
sp od arstw a , u nas jeszcze  w  koleb ce będącego, 
w y p ły w a , że n iech od ziłob y  tu  bynajm niej °  d o ­
św iad czen ie niepew ne, o p rób y  m ające na celu p o­
su nięcie i postęp  teorji rolniczej, które unieść m o­
g ły  zadaleko uczonego D om b ala  i jego  n aślad ow ­
ców , ale o zastosow an ie do kraju, i klim atu na­
szego  zasad  praw ie n iem yln ych , tysiącznem  d o­
św iadczeniem  gdzieindziej stw ierdzonych: o ich  u- 
popu laryzow anie , przez p rzyk ład  i praktykę dla  
w szy stk ich  jaw n ą  i d ostępn ą, a co najw ięcej o w y ­

św iecen ie  p ew n ych  m odyfikacji, k tórych  o k o licz ­
ności ogóln e, m iejscow o-krajow e w  stosow an iu  
tych  zasad  w ym agać m ogą.

D la  lep szego  objaśnienia przytoczym y kilka  
p rzyk ład ów . U gór roczn y  i upraw a u gorow a za­
niechaną prawie zupełn ie zosta ła  przez rolnikow  
angielskich, francuzkich, belgijskich; a naw et w ie ­
lu  niem ieckich. Zdanie to n iektórzy św iatli g o sp o ­
darze, i u nas podzielają: w ięk szo ść  jednak , u- 
praw ę czystego  u goru  raz przynajmniej w  ciągu  
kolei plodozraiennej, u w aża za w arunek k on ie­
cznie 11 nas potrzebny, i zdanie to  w  zu pełności po­
dzielam . W y św ie ce n ie  tej kw estji przez k ilkolet- 
nio p orów nyw an ą, z całą  śc is ło śc ią , upraw ę w  p o ­
w yższym  gosp odarstw ie , b y ło b y  bardzo pożąda- 
nem  i pożytecznem .

T o ż  sam o p ow ied zieć m ożna o w ypróbow an iu  
przez porów nanie n ajw łaśc iw szej d la  naszego k li­
m atu i d la n aszych  p astw isk  rasy  b yd ła , w  czem  
zdania są  bardzo p odzielon e, o w yprób ow an iu  
n o w y ch  narzędzi rolniczych; lub środ k ów  u praw y, 
ju ż  stw ierd zon ych  i za dobre uznanych.

(  Dokończenie nastąpi.)

K rakow  16 C zerw ca.
W  dniu dzisiejszym  rozpoczęła  się  w y sta w a  g o ­

spodarcza w  K rakow ie, m ająca trw ać przez trzy  
dui. O ile na p ierw szy rzut oka sp ostrzedz się  d a­
je , nie w iele  p rzew yższy ła  ona ilo śc ią  przedm io­
tó w  w ystaw ion ych , w y sta w ę  przeszłą; lu bo  jak  
m ów iliśm y, przeciąg ten czasu  ob rócon y  na d o­
św iadczenia, w inien b y ł znaczne przynieść rezulta­
ty . D ziś jeszcze  p rzyb yw a przedm iotów  na w y ­
staw ę, do ch w ili zaś w  której to piszem y, n a stę­
pujący człon kow ie tutejszego tow arzystw a  ro ln i­
czego d ostarczyli przedm ioty w ystaw y:

Konie: pp. D unin B rzeziński książę W ła d y sła w  
S angu szk o, O staszew sk i T eofil, S to jo w sk i Em il, 
hr. Adam  P otock i, G orczyńsk i A dam , ks. D am azy  
Zielew icz, L u dw ik  T ab aczyńsk i, K ajetan W olsk i, 
B artyzel Kazim ierz.

Bydło: pp. k siążę M ontleart M aurycy, N ied ziel­
ski A ntoni, N ied zielsk i Erazm , L eśu iow sk i Stefan, 
książę S anguszko W ła d y sła w , O staszew sk i T eofil, 
S k arżyń sk i M ieczysław , lir. Ż eleński W it, R zew u ­
ski A ntoni, lir. P otock i Adam , Kirchm ajer W in -  
cęnty, P roszak  A ntoni.

Owce: pp. L eśu iow sk i Stefan, baron L arysz K a­
rol, hr. H orapesch W ilh elm , P aszk ow sk i F ran ci­
szek, f lo m o la cz  E dw ard.

Drob': pp. S trzelecka, L angie K arol, hr. P o to ck i 
Adam , hr. Ź elińsk i W it.

M achiny i  narzęelzia  rolnicze: pp. E liasiew icz, 
K on opk a Józef, Z ielen iew sk i L u dw ik , dr. K oźu-  
b ow sk i, K rieber G otfryd.

P ło d y  surowe: baron L arysz K arol, L ipczyń sk i 
A ntoni i t. d.

O statni ten w yd zia ł ma b yć znacznie obficiej re­
prezentow any, m ianow icie z dóbr Jego  Ces. W y s. 
arcyksięcia  K arola, lecz w  tej ch w ili w ystaw a  j e ­
szcze nie urządzona w  zupełności.

C złonkow ie tow arzystw a  gosp od arczego  zebra­
w sz y  się  w  strzeln icy  ogrod u  strzeleck iego, jako  
najbliższego m iejsca w y sta w y , p rzystąp ili do w y ­
boru sędziów , k tórych  im iona później podam y, a  
po pięknej przem ow ie prezesa sw ego ,  ̂ p. M ichała  
B ad en iego , w  której zdana b yła  krótko sp raw a  
z czyn n ości to w a rzy stw a  i zw rócona u w aga  na 
przedm iot najm ocniej dziś tow arzystw o  zajm ują­
cy , jakim  je s t  projekt do założenia sz k o ły  roln i­
czej praktycznej; p. K aro l L angie zd ał sp raw ę  
z p od róży  sw ojej do S zlązka i S axon ji, przedsię­
branej w  celu rozpoznania stosu n k ów  w ło śc ia ń ­
sk ich , które p ow od u ją  tam ecznych m ieszkań ców  
poch odzen ia  słow iań sk iego , do szukania sob ie za­
robku w  T exas, a przynajm niej w  Galicji, a z dat 
przez siebie zebranych, p. L angie u ło ży ł bardzo  
dok ład n e ocen ien ie , czy  i jak ich  w yrob n ik ów  
w iejsk ich  w yp ad a  k orzystn ie do G alicji sp row a­
dzać. S postrzeżen ia  jeg o  przem awiają za sp row a­
dzeniem  S erb ów  czy li W en d ó w  łu życk ich , k tórzy  
z p o w o d ó w  g łów n ie  przeludnienia, op uszczają  sie­
d zib y  sw oje. P osied zen iu  tem u to w a r zy sz y ł.z  ra­
m ienia rządu  radca d w oru  przy rządzie krajo­
w ym . P rezes, zaraz po zagajeniu zebrania, w n iósł 
o zaproszenie na członka h on orow ego  p rezyden ­
ta kraju lir. Clam-M artinitz, co jed n om yśln ośc ią  
u ch w alono.

P o  południu  od b yw ać się  m iały p rób y p łu gów  
celn iejszych  na fo lw arku  Piaski; o rezu ltacie  ich  
dam y w iad om ość. {Czas).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Telei/raficsnr.

L o n d y n  16 C z e  r  w e  a. W  Izbie w yższej dziś 
lord  C larendon w  od p ow ied zi na zapytanie lo r ­
da D erby ośw iad czy ł, że w  stosu n k ach  z S tan a­
mi Z jednoczoneini nie zajdzie żadna przerw a. T o  
ośw iad czen ie zosta ło  przyjęte z oznakam i z a d o w o ­
lenia. L ord D erb y  w yraził z tego  p ow od u  w ielk ie  
zad ow olen ie , że rząd przyznaje się  do b łęd u  i p o ­
tęp ia p ostęp ow an ie  paua Crampton. L ord  Claren­
don  od p ow ied zia ł, że sp od ziew a się, że publi­
czn ość nie zech ce zb y t p ospiesznie w yrok ow ać  
w zględem  postępow an ia  pana Crampton.

S ir W illiam  W illiam s o f  K ars, dziś o god zin ie  
lOej z rana w y lą d o w a ł w  D o v er  i zosta ł tara przez 
w ładze i licznie zgrom adzony lud rad ośn ie p ow i­
tany; po przygotow anem  przez mera tego  m iasta  
śniadaniu a la  fourchetle, jen era ł u d a ł s ię  w  d a l­
szą podróż do Londynu.

Pan D israeli w Izbie niższej zw alał na rząd o d ­
p ow ied zia ln ość za p ostępow an ie pana Cram pton, 
p oniew aż 011 ty lk o  w ed łu g  jeg o  instrukcji p o stę ­
p ow ał. Z alecał on pojednaw czą p olitykę w  przed­
m iocie Am eryki centralnej.

W ed łu g  korespondencji ham burskiej Borsen- 
halle, Globe podaje w iad om ość , że w  m iejsce pana 
Cram pton n o w y  p o se ł przeznaczony ju ż  zosta ł-d o  
W ash in gton u  dla okazania sk łonn ości A nglji do  
pojednania.

P a r y ż  16 C z e r w c a .  Moniteur d on osi o 
w czorajszych  u roczystościach  co następuje:

W czoraj z kolei b y ły  zab aw y dla ludu . illum i- 
naeja i fajerwerki. Już od  rana u lice, p lace i b u l­
w ary b y ły  św ietn ie przystrojone. P o  południu nie­
zliczona lu d n ość, zw iększon a przeszło o 30 0 ,OOO 
cu d zoziem ców  i m ieszkańców  prow incji, tłoczy ła  
się po całem  m ieście d la  ogląd an ia  przygotow ań  
do w ieczornych  u roczystości. O godzin ie 6ej sa lw y  
artylerji z esp lan ady in w alid ów  o g ło s iły  rozpoczę­
cie u roczystości. N a esplanadzie in w a lid ów  mię­
dzy  2gą  a4t,ą godziną puszczono przeszło 300  ma­
ły ch  b alonów  z cukierkam i. O w p ół do 5ej w zn iósł 
się  w ielk i balon i w y sy p a ł za tłoczące s ię  m assy  
niezliczone m nóstw o sp ad och ron ów  z w oreczkam i 
napełnionem i podobnież cukierkam i. O godzin ie  
le j  rozpoczęły  się  w id ow isk a  bezpłatne praw ie w e  
w szystk ich  teatrach. W ieczorem  ogród  w  T u ille-  
ries, p lac zgod y , w ielka  aleja i krąg p ó l elizej­
sk ich , w sp an  ale ośw iecon e b y ły  kolorow em i 
szkłam i i latarniam i, na k tórych  oguistem i literam i 
b ły szcza ły  cy fry  Ich C. M ości. W ieczorem  na w y ­
brzeżu d ’O rsay i przy rogatce tronu sp alone zosta ­
ły  fajerwerki, każdy z n ich p rzedstaw ił g o tyck i bu­
dynek  z kaplicą chrztu.

D ziennik u rzędow y ogłasza  p ostan ow ien ie prze­
dłużające posiedzenie Ciała p raw od aw czego  d o  
dnia 2 lipca. P rócz tego  dziennik ten  zaw iera  
am nestję za p rzestęp stw a  policyjn e i takie które  
należą do kategorji żeglugi i ryb o łostw a .

M a d r y t  15 C z e r w c a .  Jutro przypadają  
rozpraw y nad w y sto so w a n y m  przez d ep u tow an ych  
d em okratyczn ych  projektem  w yrażen ia  imieniem  
Izby , n agany dla m arszałka O ’D onn ell.

W e  środ ę dopiero nastąp i u ro czy ste  przedsta­
w ien ie Jej K ról. M ości p rośb y  o rękę infantki 
A m elji.

R ząd przyjął p ośredn ictw o Francji w  n iep oro­
zum ieniach m iędzy I iiszp an ją  i M exykiem .

T u r y n  16 C z e r w c a .  W czoraj Jego  K ról. 
M ość przy rozdaw aniu  m edali miał do w ojsk a  
które p ow róciło  z K rym u m ow ę.

Jego  Kr. M ość m ianow ał hrabiego M ario di Ca- 
salborgone, n adzw yczajnym  p osłem  i pełn om o­
cnym  m inistem  przy dw orze C E SA R SK O -P eter-  
sburskim . {P reu sisch er S t. A nzeiger).

A  N  G L  J A.
Londyn 16 C zerw ca. W ed łu g  Globe, A nglja  

w  m iejsce pana Cram pton p o śle  innego m inistra  
do W ash in gton u . _ rm

N a posiedzeniu  czw artkow em  Izby m zszęj, pan  
B aille  przedstaw i projekt adresu do K rólow ej, 
w  którym  Izba podziękuje Jej Kr. M ości za p o le ­
cenie przedłożenia parlam entow i d okum entów  ty ­
czących  się rekrutow ania w  Stanach  Z jed n oczo­
nych , dodając, że Izba z zadow oleniem  p rzekon y­
w a  się , że rząd angielski nie miał żad n ego  zam ia­
ru przekroczenia praw m iejscow ych  w  A m eryce  
co do rekrutowania, ale że ajenci a n g ie lscy  p ozw a­
la li sob ie bez w ied zy  rządu a za zezw oleniem  p o ­
sła  angielskiego w  A m eryce, k roków  obrażających  
w sporonione prawa, że zatem  protestacje rządu 
am erykańskiego przeciw  tym  krokom , nie m ogą  
b yć uw ażane za n iesłu szn e , ow szem , że należy



-p izyznać  się otw arcie (lo w iny i dać za nią za­
d ość  uczynienie. Z asadzając się na  tym  sposobie 
w idzenia i z uw agi na środk i jak ie  się ku spo ­
kojnem u załatw ieuiu innych  p u n k tó w  spo rnych  
przedstaw iają, prosim y najpokorn ie j Jej K ró le­
w ską Mość, aby  przedsięw zięła środk i jak ie  w e­
d łu g  korespondencji o w erbunkach  w łaściw szem i 
uzna, aby przy  sum iennem  ustrzeżeniu honoru  k o ­
rony, zapew nić przyw rócenie dobrego porozum ie­
nia i serdecznej p rzy jaźni m iędzy W ie lką  B ry tan ja  
i S tanam i Zjednoczunem i.

—  K ró low a, książę A lbert, tudzież książęta p ru ­
ski i badeński, przenieśli się w czoraj z W in d so r 
do L ondynu . (Pr. S t. Anz.)

— D aily News podaje  następu jące szczegóły o 
śm ierci Palm era:

W b rew  zw yczajow i, Palm er został pow ieszony 
w szarem  ubran iu  więzień nem, nie d la  tego żeby 
chciano go przez to  poniżyć, ale poniew aż u b ra ­
nie jego  pozostało  w  L ondyn ie  i nie p rzysłano  m u 
innego. Jego  zachow anie się w  osta tn ich  chw ilach  
zdziwiło w szystk ich  k tó rzy  go widzieli. Przez c a ­
łą  drogę z w ięzienia na miejsce śm ierci, chociaż 
odległość by ła  znaczna, szedł zupełnie spokojnie i 
pew nym  krokiem  w stąp ił na rusztow anie i s taną­
wszy na klap ie  spo jrza ł po zgrom adzonych tłu ­
m ach nie bez w zruszenia, ale bez udanego ju ­
nactw a.

D zieło śmierci w ykonane zostało  zręcznie i spo ­
kojnie, w inny um arł w kilka chw il, praw ie bez ża ­
d nych  w strząśnięć. O koło 30,000 ludzi patrzy ło  
na tę  exekucję, porządek  nie został ani na chw ilę 
zakłócony. D elikw ent spal przez póltrzeciej godzi­
ny przed śm iercią. M iędzy p ią tą  i szóstą  godziną 
w ypił szklankę herba ty , ale nic nie ja d ł. K apelan  
k ilkakrotnie odw idzał go, aż do chw ili w ykonania 
w yroku  w  tow arzystw ie pana  Sneid, duchow nego 
z poblizkiej parafji, k tó ry  kilka razy  na tydzień 
odw idzał w ięźnia. P rzed  godziną siódm ą Palm er 
w ypił jeszcze je d n ą  szklankę he rb a ty , i na p y ta ­
nie strażn ika k tó ry  mu j ą  przyniósł odpow iedział, 
iż ma się zupełnie dobrze.

W y ch o d ząc  z więzienia na plac śm ierci, o św iad ­
czył ponow nie w ielkiem u szeryfow i, że jego  sk a ­
zanie je s t  niespraw iedliw e i że um rze ja k o  ofiara. 
T o  były  osta tn ie  w yrazy  k tó re  w ym ów ił. D zw on 
więzienia obw ieścił w tej chw ili godzinę n ieodw o­
łalnego w yroku , a w kilka m inut Palm er ju ż  
nie żył-

O grody  naprzeciw  więzienia zapełnione b y ły  u- 
rządzonem  na  prędce  rusztow aniem , na k tó rych  
m iejsca p łaciły  się rozmaicie, najw yżej po gwinei 
od osoby.

Żaden z k rew nych  P alinera  nie był obecny i 
p rzed  śm iercią nie w idział się ani ze sw oją  m atką, 
ani z synem.

E xpress  dodaje , że P alm er nie spow iadał się 
przed śm iercią, a Sun  mówi. że p ro testu jąc  p rz e ­
ciw sw em u w yrokow i, uczynił to  w  sposób  d a ją ­
cy przypuszczać, że ma coś na sercu, ale nie chce 
w yznać.

—  P a ro p ły w  Fulton przyw iózł do S ou tham pton  
w iadom ości z N ew -Y ork  po dzień 1 b . m. P an  
C ram pton dniem pierw ej p rzyby ł do tego m iasta, 
zostaw iw szy w W ash ing ton ie  sek re ta rra  am ba­
sady.

D epesza pana M arcy do pana D allas, donoszą­
ca o środkach  przedsięw ziętych przez gabinet 
w  W ash ing ton , zakom unikow aną zosta ła  przez 
prezyden ta  Pierce obu  Izbom  kongresu . Je s t to 
d ług i i zręczny w ykład  m ający na  celu w ykazać, 
źe poseł angielski w W ash in g to n  i trzej konsulo- 
w ie w  N ew -Y ork, F iladelfji i C incinnati, nie m ogą 
w y k o n y w ać  dłużej sw oje dyp lom atyczne obo­
w iązki, poniew aż z w iedzą i rozm ysłem  zgwałcili 
p raw a  am erykańskie, rek ru tu jąc  lub pozw alając 
rek ru to w ać  na ziemi S tanów  Z jednoczonych; mie­
szkańców  tej ziemi do służby zagranicznej.

T on  p an u jący  w  całej tej depeszy je s t  w  naj­
w yższym  stopn iu  spoko jny  i niesłychanie grzeczny 
i Aie m a w niej ani jednego  w yrazu k tó ry b y  m ógł 
obrazić na jdelikatn iejszą draźhw ośc. Ale czy­
n y  na nieszczęście sprzeczne są  z um iarkow aniem  
słów.

W  senacie odczytanie tej depeszy  nie w yw ołało  
żadnych  rozpraw . Jen era ł Cass k ilkakro  nie po­
w tórzył, źe oddalenie pana  C ram pton nie może
b y ć  pow odem  do w ojny.

O prócz listu  pana M arcy do pana  D allas, p re ­
zyd en t p rzesiał także Izbom  odezw ę tyczącą  się 
k w estji sąd u  polubow nego w zględem  A m eryki

centralnej, ale ta  odezw a nie została  jeszcze o d ­
czytaną przed odejściem  poczty.

T on  dzienników  Times i M orning Post. w przed­
miocie kw estji am erykańskiej, ciągle je s t  dość ży­
w y i sprzeczny z spokojnem  usposobieniem  panu- 
jącem  w świecie urzędow ym  i handlow ym  angiel­
skim. O ba te  dzienniki ośw iadczają  się za odd a le ­
niem p an a  D allas. Co do usposobien ia  rząd u  
w tym  przedm iocie, zw racają  uw agę na to , źe mi­
n iste r am erykański doniósł Izbie w  sobotę, źe 
w  sku tk u  pokoju  liczba m ajtków  ma być z 60ciu 
zredukow aną na  40,000, ale źe w ojsko  m orskie 
pozostanie ja k  je s t. » W  szczególnych okoliczno­
ściach w jak ich  się dziś znajdujem y, pow iedział 
sir Ch. W o o d , nie by łoby , roztropnem  zmniejszać 
bardziej nasze siły.« {Ind. Delge).

F R A N C J A .
P aryż 15 Czerwca. O to jeszcze k ilka szczegółów 

z w czorajszej ceremonji chrztu:
O godzinie w pół do piątej k a rd y n a ł Patrizzi 

w szedł do ka ted ry  pod  baldachim em , niesionym  
przez czterech proboszczów  paryzk ich . Jego. E m i­
nencja sp raw ił w iele w rażenia na obecnych przez 
sw oją pow ierzchow ność, zarazem  p ro s tą  i pow a­
żną. Je s t on zarów no wielkim  panem  ja k  i p ra ła ­
tem. P odw ójn ie  góru je  on n ad  calem  zebraniem , 
w ysokością  swego św iętego ch arak te ru , i o sob istą  
w yższością, k tó ra  ja śn ie je  w najm niejszym  jeg o  ru ­
chu. Jego  Em inencja zajął m iejsce w p o śró d  chó­
ru. Je s t to  środek  i ja k b y  najkosztow niejszy  k le j­
no t w tym  różańcu p ra ła tó w  katolickich. N asi bi­
skupi stanęli na stopn iach  po za legatem . Nie są ­
dzim y aby w  naszym  w ieku zdarzy ło  się ju ż  w i­
dzieć zebrany  na raz tak  św ietny g łów ny  sztab ko ­
ścielny.

O trzy  kw adranse  na  szóstą  sa lw a  dział donio­
sła  o p rzybyciu  Cesarza i Cesarzow ej, k tó rzy  w e­
szli do kościo ła pod  tym  sam ym  baldachim em  co 
k a rd y n a ł legat. C esarstw o Ichm ość zajęli miejsce 
na klęcznikach p rzy  w ejściu do chóru.

C esarzow a zdaw ała się być  w zruszoną. Pię­
kność je j po słabości n ab ra ła  tego szczególnego 
w vrazu  uzupełnienia,- jak i silne w strząśn ien ie  m o­
ra lne  albo fizyczne nadają tw arzom  i duszom . 
Oblicze Cesarza nie objaw iało w cale znużenia. Z y ­
cie szlachetnie koczujące jak ie  on p ro w ad ził w  o- 
s ta tn ich  dniach, skutkiem  klęsk  sp row adzonych  
w ylew am i, nie zostaw iło  żadnych  śladów  na jego
pow ażnej tw arzy .

C esarzow a i w iększość znakom itych dam , by ły  
w sukniach b łęk itnych  decoltee, ale z zasłonam i 
spadajacein i z g łow y na ram iona. N a głow ie Jej 
C. M ość m iała d jadem  djam entow y, w k tó rym  się 
znajdow ał sław ny  rejent. W arto ść  tego djadem u 
liczą na 15 inilj. fr.

W śró d  św ietnego zbioru  znakom itych i pię­
knych  dam  najw yższej s te ry  tow arzyskiej, u d e ­
rza ła  szczególnie po stać  mamki dziecięcia cesar­
skiego, ładnej b u rgundk i, w  sukni króciutk iej, tak  
sprzecznej z pow łoczystem i stro jam i dw orskiem u 
P . B rua t, guw ernan tka  n astępcy  tro n u , nie mam 
m iała k łopotu , trzym ając dziecię przeć ca ły  czas 
obrzędu. Dzieci m onarsze tak  dobrze ja k  i niem o­
w lęta z b iednych  k las, nie zawsze cierpliw ie przy j­
m ują szczegóły obrzędu  chrztu, i następca  tro n u  
francuzkiego me by ł spokojniejszym  p rzy  tej ce 
rem onji ja k  jeg o  rów iennicy . N apróźno  p- rua 
ko ły sa ła  go na  ręk ach  w ta k t z śpiew am i ie  igij 
nemi, krzyki jeg o  n iejednokro tn ie  p tzyS  uszy Y 
m uzykę, śpiew  i pom ięszany g w ar tłum u.

P o  ukończeniu obrzędu  chrztu , ksiąze t e assa 
no w ystąp ił na  środek  chóru , i w znosząc w  gorę 
kapelusz, w ykrzyknął: » N ie c h  żyje S14ze na­
stępca tronu! n iech żyje Cesarz! m ech żyje Cesa­
rzowa! « , . . .

O godzinie siódm ej o rszak  ru szy ł eerem onjalm e 
ku  w yjściu. Publiczności nie było  dozw olone w y ­
chodzić, aż po odjeździe pow ozow  Ich  Cesarskich
M ości. . .  • i . i

O godzinie pierw szej b y ły  w idow iska bezpłatne
w  czterech tea trach  cesarsk ich  i i 'u  innych. 
W  teatrze  wielkiej o p ery  przedstaw iano  Nieszpo­
ry  sycylijsk ie, w operze komicznej R yszarda, Lw ie 
serce, a w  O deonie C yda. N a w szystk ich  tea trach  
śpiew ano k an ta ty  na  cześć C esarza i księcia na­
stępcy  tronu . , , ,

O prócz dw óch fa jerw erków  na  w ybrzezu d O r- 
say , naprzeciw  gm achu Ciała praw odaw czego, 
i p rzy  rogatce tronu , na  zakończenie w zdłuż b a lu ­
s tra d y  pałacu d’O rsay , spalono  niezm iernych wy-> 
m iarów  kaskadę, k tó ra  nadzw yczajne sp raw iła  na 
w idzach  wrażenie. (Indep. Belge).

II I  S  Z P  A N J  A.
M adryt 10 Czerwca. N a  ostatniem  posiedzeniu 

ra d y  m inistrów , E sp arte ro  ośw iadczył, źe będzie 
bardzo  ostrożnym , ja k  ty lko  chodzić będzie o po­
łożenie zaufania w ludziach , k tó rzy  m ylnie uw a­
żani za jeg o  ajentów , kom prom itu ją  go ty lko  w o- 
bec n a ro d u  a taku jąc  rząd  do k tó rego  on należy. 
O 'D onnell ze sw ojej s trony  ośw iadczył, że w jeg o  
rękach  lub  pod jeg o  kierunkiem , arm ja n igdy  me 
zostanie narzędziem  reakcji. Z apew niają, źe E sp a r­
tero  w sku tk u  ostatniego glosow ania w Izbie, gdzie 
w ielu jeg o  przyjaciół w otow ało  przeciw  rządow i, 
zam ierzał stanow czo zrzec się sw ojej posady  i ty l­
ko na  w ielkie p ro śb y  kolegów  o d stąp ił od  tego 
zam iaru. Zw iązek czysto-progresistów  w o sta tn ich  
czasach s trac ił tak  w ielu członków , że może być 
uw ażanym  za rozw iązany. (Neue Pr. Zeit.)

W IA D O M O ŚC I Z W SCH O D U .
Reorganizacja K sięztw  naddunajsk ich , pisze ko­

resp o n d en t berliński w  Independence. Belge, p o stę ­
puje bardzo pow olnie, albo  może naw et w cale nie 
postępuje .M ocarstw a in teresow ane nie m ogły clotąd 
porozum ieć się względem  n iek tó rych , bardzo w a­
żnych kwestji.

O bok k an d y d a tu ry  księcia A ugustenburg , do ko ­
ro n y  połączonych K sięztw  naddunajsk ich , g łoszo­
nej przez now iniarzy, a o której przedew szystkiem  
sam ten książę zapew nie nic nie wie, n iek tóre  oso- 
by w ym ieniają jed n eg o  księcia z dom u N assau , 
k tó ry  ma być  pro tegow anym  do tego tro n u  przez 
A nglję. ■’

E w akuac ja  K sięztw  przez w ojska  austrjack ie  
rozpoczęła się ju ż  de facto. W iększa  część garn i­
zonów  głów nych  m iast, ru szy ła  ju ż  ku granicom  
B ukow iny  albo S iedm iogrodu, a w pochodzie tym  
przy łączają  się do nich oddzia ły  rozłożone w śro d ­
ku  kraju . B a ta ljon  strzelców  k tó ry  s ta ł garnizo­
nem w  Jassy , pułk  huzarów  arcy-księcia  K arola, 
pu łk  T u rn  i T ax is, przeszły  ju ż  granicę A ustrji.

P odobnież w y d an y  zosta ł rozkaz w ojsku  tu re ­
ckiem u, względem  opuszczenia K sięztw . O d  dnia  
29 m aja a rty le rja  tu recka  z pociągam i ekw ipaźu 
opuściła  B ukarest, u d a jąc  się do Ruszczuku, i ca­
ły  garnizon turecki sto licy  w ołoskiej, nieliezy w tej 
chw ili więcej ja k  2,000 ludzi pieszych i 300 koni.

Dzienniki w spom niały  nieco o zajściu, jak ie  m ia­
ło  m ie jsc e  w  B u z e o ,  m i ę d z y  o d d z ia ł e m  a u s t r j a c k i m  
oddalającym  się z tam tąd , i pew ną liczbą milicji 
w ołoskiej. Nie m a nic dziw nego, źe ten w ypadek  
k tó ry  ła tw o  się tłum aczy zw yczajam i w ojskow em i 
we w szystk ich  k ra jach , p rzedstaw iony  był ja k o  
fak t nieobliczonej w ażności politycznej, dow odzi 
to  je d n a k  jednej ty lko  rzeczy, źe n ie ty lko  m iędzy 
francuzam i i turkam i, albo anglikam i i egipcjana- 
mi, ale też m iędzy austrjakam i i W ołochami, może 
się zdarzyć okoliczność do w ym ienienia wzajem nie 
k ilku  strzałów .

Pow iem y jeszcze słów ko względem  pew nych 
faktów , p o d an y ch  przez paryzkiego ko responden­
ta  w  Gazecie A ug sb u rg sk ie j, co do now ego sk ład u  
kom isji do reorganizacji K sięztw . W e d łu g  tego 
korespondenta, m ocarstw a zachodnie p rzychy liły  
się do życzeń, ob jaw ionych  przez P ru sy , wzięcia 
udziału w p racach  tej kom isji, w tedy  dopiero , g d y  
A ustrja  p o p a rła  żądanie P ru s , ośw iadczając źe 
nie m a nic przeciw  przy jęciu  tak  P ru s  ja k  i P ie ­
m ontu do sk ład u  komisji. Co do pierw szej części 
tego tw ierdzenia, co do ro li p rzypisyw anej A ustrji, 
je s t ona fałszyw ą, co do  drugiej, zupełnie je s t  ona 
zm yśloną. (Ind. Bel).

J K A I W T T O K ,
d l l W E H K A N T E H 1 H 1 H E B S I E B Ó W
P rzy  u licy  D łu g ie j Nro 545 w domu Bockana obok 
A pteki W  go W ernera na  2giem  p ię trze  od frontu .

Są do umieszczenia Polka i Niemka w najwyższym sto ­
pniu muzykę posiadające,  ostatnia wykłada przytem język 
francuzki i inne nauki, rysunki i roboty. Guwernantki i g u ­
wernerow ie  polacy, niemcy i francuzi p ragną  znaleźć miej­
sce, niemnićj bony  n i e m k i  i francuzki, korrepety torowie:  
Życzący umieścić w dom u godnym prywatnym studentów 
uczęszczających do szkói zgłosić się raczy. J. Poland.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Violetta, w  2im akcie 
Tańce.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Nic bez p r zy ­
czyny . Pociecha rodziny.

D ziś W Y S T A W A  A R C H EO LO G IC ZN A  w  p a ­
łacu  h rab io s tw a  A ugustów  P otockich .

D ziś w ielkie przedstaw ienie  sztuk konnych  
w  C Y R K U  REN ZA .

w drukarni J. Unger. Wolno drukować. — Warszawa dnia 9 (21) Czerwca 1S56 raku. Starszy Ceazor K. ictańiki.


